Opłata pocztowa uiszezona gotówką. 


Cena egz. 15 groszy. 


Ukończony świeżo zjazd ziemian przed- 
stawia dla obserwatora z zewnątrz zjawi- 


sko intereujące, Cała — możnaby powie- 
dzieć — warstwa społeczna stawiła się 
„viritim* na kongres, — obradowała nad 
szeregiem państwowych problemów, — a ja- 
ko rezultat kilkudniowych obrad przyjęła 
kilka wytycznych rezolucyj, z tych tylko 
jedną przy kilkunastu głosach opozycji, re- 
sztę zaś bez sprzeciwu, jednomyślnie. Jeśli 
się więc dotąd utrzymywało określenie zie- 
miaństwa jako — „rozbitego stada kuro- 
patw* (określenie ukute przez jednego 
z ziemian pisującego w „Czasie'), to dziś, 
po opublikowaniu obrad i uchwał zjazdu 
warszawskiego określenie to traci rację by- 
tu. W ich świetle bowiem ziemiaństwo na- 
sze przedstawia się na zewnątrz jako obóz 
jednolity. 

Spróbujmy go scharakteryzować! 

Zaczynając od gospodarczych proble- 
mów, które dominowały nad wszystkiemi 
innemi. zjazd — akcentując „pomnażanie 
wytwórczości”, „swobody dzialania“ — pod- 
kreślając parokrotnie „prawa jednostki", 
mie wspominając zaś o koniecznem ich ogra- 
niezeniu na rzecz społeczeństwa przez pań- 
stwo, stanął na gruncie liberalizmu ekono- 
micznego. A przez takie postawienie spra- 
wy zbliża się nasze ziemiaństwo do wszyst- 
kich konerwatywnych ruchów politycznych 
zachodu, w których indywidualizm gospo- 
darczy, walka z ingerencją państwa w ży” 
cie gospodarcze stanowią główne punkty 
programu i podkreślenie bezwzględnego 
prawa własności, Temstmem jednak pro- 
gram ziemiański staje w wyraźnej sprzecz- 
mości z naszemi umiarkowanemi  parijami 
politycznemi, nawet ze Z. L. N., nie mówiąc 
już o Ch. D., które przecież państwu wyzna- 
czają aktywne i nawet decydujące stanowi- 
sko w wirze ścierających się sił społecz- 
ayen. 

Z gospodarczych problemów wysunęla 
się na czoło sprawa reformy rolnej, a ra- 
czej dyskutowanego w Senacie projektu. 
Uległ on na zjeździe ostrej i surowej kry- 
tyce. Wytknięto mu wiele istotnych i po- 
zornych braków, wskazano na niebczpie- 
czeństwa, jakie z jego wykonaniem zagrożą 
polskośei na wschodzie, — w końcu jednak 
nie podano (choćby w grubym zarysie) kon- 
kretnego sposobu przeprowadzenia reformy 
rolnej. I to jest najsłabszym punktem w u- 
chwałach zjazdu, który przecież mie dla 
samej krytyki został zwołany. 

W rezolucjach politycznych przyjęto za- 
sadę „wierności dla ideałów chrześcijańskie- 
go świata”, — uchwały o przestrzeganiu 
praworządności, roli armji, zespolenia mniej- 
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szości narodowych z Rzecząpospolitą, pielę- 
gnowaniu ducha narodowego i poszaowa- 
niu tradycji, Jeśli wreszcie dodamy, że — 
według relacyj dziennikarskich — akcja mo- 
narchistyczna spotkała się na zjeździe z en- 
tuzjazmem, to będziemy mieli pełny obraz 
haseł i zasad obecnych orjentacyj ziemiań- 
skich, które w zupełności odpowiadają kla- 
sycznemu wzorowi angielskiego konserwa- 
tyzmu: ołtarz, tron, własność i potęga pań- 
stwa! 

Czyżby zatem nowe stronnietwo? Podo- 
bno tak sobie dalszą działalność wyobraża- 
ją organizacje ziemiańskie. W każdym zaś 
razie nie brak już dzisiaj usiłowań w tym 
kierunku! Czy się im udadzą, — i czy jakie 
stronnictwo powstanie? 

Nie bawiąc się w przewidywania chcemy 
stwierdzić, że z naszego punktu widzenia, 
uważamy te usiłowania za dodatni objaw 
ewolucji politycznej kultury w Polsce. Brak 
tego stronnictwa o wyraźnym konserwaty- 
wnym programie sprawiał, że się zacho- 
wawcze jednostki i hasła plątały po ru- 
chach, które chcą społecznej ewolucji słu- 
żyć. Z chwilą powstania zaś tego stronnie- 
twa jednostki te odpłyną na właściwe miej- 
sce przyczyniając się do wyjaśnienia sto- 
sunków, Że zaś dotychezas za konserważy- 
wre uważane partje stracą na tej przepro- 
wądzce, że stracą przedewszystkiem jedne 
ze źródeł materjalnych środków, rzecz jest 
pewna. Tem też należy tłómaczyć zaniepo- 
kojenie Z. L. N. uchwałami ziemiańskiemi, 
zwłaszcza tą, która stronnictwom dawnej 
„ósemki* wypomina — niedotrzymanie obie- 
tnie, a ziemian wzywa do solidarności t. j. 
do bojkotowania Z, L. N. Warszawski or- 
gan N. D. „Gazeta poranna" pisze na mar- 
ginesie tej uchwały: „Kogo chce Pan Bóg 
ukarać, temu rozum odbiera*. Jesteśmy in- 
nego zdania! Jeśli Z. L. N. naprawdę — jak 
zapewniał zjazd ziemian — przyrzekł bro- 
nić stanu posiadania ziemiaństwa, to uchwa- 
łę zjazdu z pos. Strońskim należy uważać 
raczej za — przejrzenie, niż z „Gazetą po- 
ranną“ za — utratę rozumui 

A więc? 

Niech więe ziemiaństwo próbuje stwo- 
rzyć stronnietwo konserwatywne! Byłoby to 
znacznem wyjaśnieniem sytuacji polityczej 
u nas! Owszem, gdyby w obecnej chwili już 
istniało, — reforma rolna byłaby napewno 
prędzej uchwaloną i wykonaną, a Z. L, N. 
zostałby odciążony od kół, które jego roz- 
pęd w kierunku reform ludowych hamują! 
Do tego zmierzają uchwały zjazdu ziemian 
i dlatego uważamy je za postęp w naszych 
partyjno-politycznych stosunkach. 

W. Z. 
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CZICZERIN W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, Min. Skrzyński przyjeżdża w so- 
bote do Warszawy. Po wyjeźđzie z Gene 
przybędzie do Paryża, gdzie odbędzie z Brian- 
dem konferencje. Sfery kierownicze minister- 
stwa francuskiego wiziałyby chętnie pośredni- 


ctwo Polski pomiędzy Francją a Rosją. BA 


TS 3 : tazyńzici 
średnikiem tym ma być min. S*rzyŚski, 


W poniedziałek w południe radca poselstwa 


wy | sowieckiego Biesiadecki zawiadomił kierownika 


departamentu politycznego w M. S. Z. Badera. 
iż Cziczerin w. drodze za granicę przybędzie 
w niedzielę do Warszawy izabawi tu kiika dni. 
zicerin wyjeżdża do Ischlu na kurację, 
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Ustawa o reformie roine 


j przy 


gta przez komisje. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, W poniedzialek zakończyła se- 
nacka komisja roina obrady nad reformą rolną. 
Po wyjaśnieniach udzielonych przez przed- 
stawiciela rządu, komisja przegtcsowała wezyst- 
kie artykuły. We Środę reforma rolna przyjdzie 


komisji przy art. 31 „o sposobie płacenia wy- 
nagrodzenia za ziemię „wywłaszezoną* zgło- 
szono 3 tabelki, mianowicie 2 przez Klub Chrz, 
Dem. a jedog przez kierownika ministerstwa 
reform rolnych. Sprawozdawca sen, Bielawski 


pod obrady plenum Senatu, W trakcie obra”|(Z. L. N) wypawiedział się za jedną z formu- 
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Treść numeru: 


W. Z.: Korzyści zjazdu ziemian (atrykuł 
wstępny). 

Józat Włodarczyk: Pokłosie IV Tygodnia 
społecznego w Lublinie. 

St. Bryła: U Podnóży Pirenejów. 

Cyrus Brooks: Spadek (w odcinku powie- 
ściowym), 

Życie sportowe. 


iek Ch, D, a mianowicie: wynagrodzenie za 
majątek wywiaszczony przy obsadzie do 1000 
hekt, ma być płacone w 50% w gotówce, 
a w połowie w rencie, 

Za majątek od 10060__1.500 hekt. 45% w go- 
tówce, 45% w rencie według kursu nominal- 
nego, 10% w rencie według kursu ustalonego 
przez rząd, nie niżej, niż 70 %. 

Od 1.569—2060 kekt. 48% w gotówce, 40% 
w rencie I kurs nominalny 20 według kursu 
ustalonego. 

0d 2000—2.500 hektarów 30% w gotówce, 
35% w rencie, 85% w rencie według kursu. 

Od 2.500—3000 ha 30% w gotówce, 30% 
w rencie, 40% w rencie według kursu. 

Od 3009—4000 ha 25% w gotówce, 25% 
w rencie, 50% w rencie według kursu, 

Ponad 4000 ha 20% w gotówce, 20% w ren- 
cie i 60% w rencie według kursu. 

Ta poprawka jest najważniejsza. 


NIEDZIELNE OBRADY. 


Warszawa, (PAT.) Połączone komisje senac- 
kie do spraw reformy rolnej obradowały dzł- 
siaj cały dzień nad projektem ustawy o wy- 
konaniu reformy rolnej, Przedyskutowano po- 
zostałe artykuły ustawy od 50 do 92. Stosownie 
do uchwaly sobotnie głosowanie odbędzie się 
na jutrzejszem posiedzeniu, na którem mają ró- 
wnież zabrać głos przedstawiciele rządu w kwe- 
stjach odroczonych ze sobotnicgo posiedzenia. 


UZNANIE AUTOKEFALJ! CERKWI 
PRAWOSŁAWNEJ, 


(Telefonem od naszego korespondenia), 


Warszawa, We środę przybywa do Warszą- 
wy delegacja phanarów w eelu ogłoszenia „to 
mu“ o uznaniu autokeialji cerkwi prawostaw- 
nej w Polsce. 


aanas. anaana 
l BRIAND W PARYŻU. 


Paryż. (PAT.) Briand przybył tu dzisiaj 
rano. 


2 4 
Wojna z Oruzami. 

Losdyn, (PAT.). Działalność Druzów. i ich 
opór przeciwko Francji, skłoniły rząd pales- 
tyński do poczynienią zarządzeń, celem prze- 
szkodzenią ewentualnemu napadow: Druzów na 
terytorjum palestyńskie. Według depeszy Żyd. 
Ag. Telegr., samoloty angielskie strzegą okrę- 
gu Metullan. Urządzono tam pospiesznie stację 
iskrową, aby utrzymać kontakt stały z forpoez- 
tami wojskowymi i innymi oddziałami armii. 
„Times* twierdzi, że Druzowie dowodzeni są 
przez byłych oficerów armji Faisala j, że wśród 
nich znajdują się byli oficerowie niemieccy. 


Wojna przeciwko bolszewikom 
w Kantonie. 


Londyn. (PAT.) ( Telegraphen Company). 
„Times* donosi z Pekinu, że sytuacja w Chi- 
nach o tyle się polepszyła, iż złagodniał wrogi 
nastrój przeciwko cudzoziemcom. Strajk we 
tabrykach angielskich w Szanghaju trwa jesz- 
cze, Dzienniki donoszą z Szanghaju, że generał 
Seyang Min, dawny przeciwnik Sun Jat Sea. 
udał się z Szanghaju na południe, gdzie pJ- 
siada zwolenników. Ozmaczałoby to wojnę prze- 
ciwko bolszewikom w Kantonie. Mały garnizon 
bolszewieki w Swatau został przepędzony przez 
wojska dawnej armji wymienionego generała. 
Prawdopodobnie będzie w Śwatau otwarty ruch 


dla handlu, 


KUSY N 


Paryż, (PA'T.). „New York Herald“ pisząc 
o operacjach w Marokku, podkreśla dążenie 
marszałka Petaing do oszczędzania życia ludz- 
kiego w ten sposób, że zamiast natychmiasto- 
wego marszu naprzód, na którego podjęcie po- 
zwałały ostatnie sukcesy wojsk francuskich. 
marszałek wolał przeprowadzać szereg ataków, 
mających ograniczone cele na oku, które jednak 
w okresie kilku tygodni doprowadzą do nor- 
mainego zgnębienia nieprzyjaciela, Ten sam 
dziennik podaje pewne szczegóły o trudnoś- 
ciach, jakie wyłoniły się w otoczeniu Abd el 
rzucali Abd gł Krimowi energicznie, żę wcią- 
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| Konferencja odbędzie się w październiku. 


(Telegram własny, „Głosu Narodu"). 


1 


Genewa, 14 września, 

Min. Skrzyński w wywiadzie udzielonym dzienikarzom, stwierdził na podstawie 
rozmów z Briandem i Chamberlain'em, że rokowania w sprawie „paktu wschodniego“ 
odbędą się w tymsamym czasie į miejscu, CO i nad „paktem zachodnim“, Odbędą się 

| one prawdopodobnie w pierwszej połowie października, Minister uważa wątpliwości 
podniesione przez niektóre organy polskie W stosunku do Francji za lekkomylśność. 
Jest optymistą także odnośnie do Anglji, która musi pragnąć odprężenia na wszystkich 
punktach, a nietylko nad Renem, Wyborów niestałych członków Rady L. N. zapewne 


nie będzie, Polska więc i tym razem nie 


Zaproszenie będzie doręczone dziś, 

Wiedeń. (PAT.) „Wiener Allgemeine Ztg“ 
donosi z Berlina: Zaproszenie na konferencję 
w sprawie paktu gwarancyjnego, podpisanego 
przez Brianda, będzie jutro wręczone przez 
ambsadora francuskiego w Berlinie ministrowi 
spraw zagr. Stressemanowi. Uważają za pewne, 
że termin konferencji naznaczoy będzie nie jak 
pierwotnie sądzono, na końcu września, lecz 
dopiero w drugim tygodniu października, Pra- 
wdopodobnem jest, że konferencja odbędzie się 
w Lozamnie, a nie gdzieindziej, 

Berlin, (PAT.) „Tägliche Rundschau“ stoją- 
ce blisko Stressemanna, wywodzi, w jaki spo- 
sób rząd niemiecki przedstawia sobie dalsze 
ukształtowanie się rokowań w sprawie paktu 
gwarancyjnego, Zdaniem Niemiec będzie mu- 
siala się odbyć konferencja plenarna, której 
zadaniem będzie omówienie projektu w sprawie 
paktu gwaraneyjnego. Gabinet Rzeszy zbierze 
sią 21 b. m. na narady, Sprawozdanie dr. Gau- 
sa przyniosło pewność, że omówione w Londy- 
nie prawne podstawy paktu nadreńskiego będą 
odpowiednią podstawą dla ustnych rokowań 
dyplomatycznych. Konferencja odbędzie sią 
prawdopodobnie 5 października, 

Wyborów do Rady Ligi nie bedzie? 

Genewa. (PAT.) Według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa, w tym roku wyborów do Ra- 
dy Ligi nie kędzie. Taka opinja przeważa w ko- 
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uzyska przedstawiciela w Radzie. 
J. Mat, 


łach sekretarjatu Ligi. Gdyby konferencja zë 
Stressemanem doprowadziła do pozytywnych 
rezultatów przed 1 stycznia, to możliwem by: 
łoby zwołanie specjalnego zgromadzenia dla 
wstąpienia Niemiec, Tej ewentualności jednak 
nie przewidują. W najlepszym razie przypusze 
czają, iż rokowania z Niemcami nie ukończą sią 
weześniej, jak w końcu stycznia, lub początku 
lutego, w takim razie specjalnego zgromadze- 
nia dla przyjęcia Niemiec już nie zwoływanoby, 


Luther, Schiele i Stresemann 


wezmą udział w konierencji, 


Berlin, (PAT) „Der Montags Morgen" d3- 
nosi, że obecnie zostało już ustalone, Że kanc 
lerz dr. Luther oraz minister spraw wewnętrz- 
nych dr. Schiele udadzą się razem z ministrem 
spraw Zagranicznych Stressemanem na koale- 
rencję w sprawie paktu gwarancyjnego, 


— —— 


Włochy przyjęły zaproszenie, 


Paryż, (AW.) Agencja Havasa donosi z Gaa 
newy, że odpowiedź włoska już nadeszła. Rząd 
włoski wyraża zgodę na zaproponowany pratz 
mocarstwa sprzymierzone tekst zaproszenia łą 
Niemiec na konferencją w sprawie paktu 
i oświadcza, że weźmie w tej konferencji udział, 
Mussolini odbył wczoraj dłuższą rzomowę z de: 
legatem włoskim Grandintm, przybyłym z Ge 
newy. Miał on oświadczyć, że weźmie sami ©s6< 
biście udział w konferencji w sprawie paktu. 
Narodowe koła włoskie odnoszą się z pewnym 
sceptycyzmem do tej konferencji, jednak sam 
Mussolini jest zdania, że doprowadzi en do po- 
myślnych wyników. 
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Genewa, (PAT.) Uchwały Konferencji bał- 
tyckiej są następujące: Na dzisiejszem posie- 
dzeniu ministrowie spraw zagranicznych: Pol- 
ski, Finlandji i Estonji oraz delegat łotewski 
na 6-te zgromadzenie Ligi Narodów, Szumans, 
po skonstatowaniu identyczności poglądów na 
problemat ogólnego bezpieczeństwa i rozbroje- 
nia zdecydowali potwierdzić swe trwanie przy 
protokole genewskim, przeznaczonym do ure- 
gulowania pokojowego zatargów między naro- 
dami, Druga uchwała głosi: Ministrowie: Polski, 
Finlandji i Estonji akceptują zaproszenie p. 
Szumansa, aby następna konferencja odbyła 
się w Rydze, pozostawiając intencje zwołania 
tej Konferencji rządowi łotewskiemu. 


Min. Skrzyński o sytuacji, 


Genewa, (PAT.) Wczoraj minister Skrzyń- 
ski udzielił szeregu wywiadów dziennikarzom 
zagranicznym, którzy specjalnie interesujące się 
stanowiskiem Polski przy obecnych  rokowa- 
niach w sprawach paktów, zadawali mu na ten 
temat pytania. Następnie minister odbył kon- 
ferencję z prasą polską, której udzielił nastę- 
pujących wyjaśnień: 

1) że pewnem jest, iż sprawy polskie pod- 
czas najbliższych rokowań ministrów sojuszni- 
czych i Stressemana nie będą traktowane bez 
nas i poza nami, ale współcześnie, Rozmowy 
dotyczące Polski odbędą się w tem samem miej- 
scu i w tym samym tygodniu, co rokowania 
w sprawie paktu reńskiego. 

2) Obie ostatnie noty francuskie zostały 
uzgodnione nietylko z Chamberlainem, ale 
z rządem angielskim, 

3) Charakter zamierzonej konferencji nie 
EOE 7 O O O PIO OTTO PAPSKI ETR 


gnal Riffenów w awanturę, której zakończenie 
zapowiada się katastrofalnie. Podobno na sku- 
tek gwałtownej dyskusji, jaka mialy mieć 
miefsce w Aidirze, Abd el Krim wyjechał w nie- 
wiademym kierunku. 


ucnwaiy konferen 


cii bałtychiej. 


będzie ofieżalty, lecz bedą to rozmowy polity- 
czne dla nawiązania kontaktu pomiędzy odpo 
wiedzialnymi ministrami państw sojuszniczych. 
a przedstawicielami Niemiec, będzie to niejako 
prze.amanie pierwszych lodów. Stosunek, jaki 
wytworzył się w czasie rokowań obecnych dla 
Polski wśród przedstawicioli państw sojuszni« 
czych, nie daje powodów du nosvmizmu. 


Położyć kres wrogie propagandzie, 
Powiedział Niemcom min, Skrzyński, 


Berlin, (PAT.) „Vorwärts“ ogłasza wywiad 
swojego korespondenta genewskiego z min. 
Skrzyńskim, treści następującej: 

Projeketowany projekt reński został żyezli: 
wie przyjęty w Warszawie jako mający wpływ, 
korzystny także na stosunki polsko-niemieckię 
Rząd polski uważa jednak, że jednocześnie z pa- 
ktem reńskim powinno przyjść do skutku ures 
gulowanie drogą traktatów stosunków między 
Polską a Niemcami, Ten punkt widzenia po< 
dzielali także Briand i Chamberlain. Załatwie< 
nie tej kwestji rozstrzygnie zapowiedziana kor« 
terencja ministrów spraw zagranicznych, w kt:< 
rej weźmie udział także i min, Skrzyński. Pol- 
ski minister spraw zagranicznych ocenia ko- 
rzystnie wyniki rozmowy z Lewaldem, która 
miała miejsce w ubiegłą środę. Zawieszenia 
wojny gospodarczej i wznowienie rokowań hans 
dłowych będzie przedmiotem rokowań mają- 
cych się odbyć 15 b. m. w Berlinie, d Pewne 
trudności nastręcza żądanie prawa osiedlania 
się obywateli niemieckich w Polsce, Trudności 
te są raczej natury politycznej, aniżeli gospo- 
darczej. A może nawet nietyle politycznej lub 
gospodarczej, ile psychologicznej. Między in- 
nemi należałoby położyć Kres propagandzie 
podniecającej wzajemną nienawiść. Minister 
Skrzyński zakończył rozmowę słowami: Jestem: 
przekonany, że najbliższa przyszłość przyniesie 
zmianę w stosunkach politycznych między obu 
krajami, y 
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Kryzys cywilizacji dzisiejszej, — Katałicyziu 
jedytem nań lekarstwem. — Patrjotyzm jake 
cnota, — Katolicyzm musi być katoficyzmem 
społecznym. — Obowiązek katolika należenie 
da stronnictwa poiltyczno-katalickiega, 

Od 20 do 28 sierpnia b. r. odbywał się IV. 
s rzędu Tydzień społecznny „Odrodzenia“. 
Stow. Młod. Akad. w Lublinie. Wygłoszono 
ma nim około 15 referatów, które objęły bardzo 
wielo zagadnień, stających dzisiaj przed Po 
fakiem-katolikiem. Oczywiście niesposób p% 
ruszać tutaj wszystkich, wspomnę tylko o tych. 
które podają to, co uważąć należy za najwaź- 
niejsze do spełnienia dzisiaj przez Polaków-ka- 
folików. 

Referatem, który bardza silne wrażenie wy- 
wart na wszystkich, byt referat posła T. Błaże- 
jewicza p. t. „Współczesny kryzys cywiiizacyj- 
ky a katolicyzm“. Przedstawił w nim prelegent 
chraz niebezpieczeństwa, grożącego dzisiejszej 
cywilizacji. Wojna światowa wykazała, że Cy- 
wilizacja wśród mas była tylko powierzchowną. 
Że jej dziś grozi wielkie niebezpieczeństwo 
czynników destrukcyjnych, któremi są: pow- 
szechne zmaterjalizewanie życia, objawiające 
się w głoszeniu zasądy, że jedynym czynnikiem 
decydujacym w życiu społecznym jest sita 
w szerzeniu poglądu, że praca fizyczna, jeżeli 
nie przewyższa, ty w każdym razie dorównuje 
pracy umysłowej, w przypisywaniu ogromnego 
wpływu czynnikom ekonomicznym, a lelkeewa- 
Żenia wpływu czynników moralnych, w szero- 
kiej fali demoralizacji życia — dalej tendencja 
mas do ochlokracii wskutek wmawianego w nie 
przekonania, że powinna mieć poczucie własnej 
siły, i że. aby władać, nie potrzeba na to zdeł- 
ności, lecz że wystarczy uprzywilejowania. któ- 
re teraz od arystokracji umysłowej powinno 
przejść do mas =-« nastepnie wzmożony Ogro- 
„pnie impsrializm narodowy, pracy do Krwa- 
mych wojen narodowych — wreszcia zarganł. 
„zewane miedzynarodowa żydostwo, nienawidzą. 
çe chrześcijaństwa i owocu jego, £. 1. dzisiej 
szej cywilizacii, praonące na jej miejsce wprowa 
dzić nową, bardziej swojej psychice odpowia- 
dającą. cywilizacje. Jedynym Środkiem, Który 
może uratować naszą cywilizację przed grożą- 
tem jej n'ebezpieczeństwem, jest katolicyzm. 
Podaje on bowiem zasady organizujące Życie 
"jednostek przez podnorządkowanić zapędów 
"materialnych odwiecznym zaszdom moralnym. 
„oreamizuje snołeczeństwo przez nakłanianie po- 
Siadających do ofiary na rzaeż potrzebujących. 
a potrzebujących do złagodzenia swoich żądań. 
organizuje Życie międzynarodowe, poddając je 
„Mpływowłi etyki chrześcijańskiej. Ażeby katol. 
tyzm jednak móg? spełnić swoje zadanie, musi 
być odpowiednio przez ludzi użyty, co stanie 
się, gdy się nim naprawdą przejmiemy, gdy wy- 
kujemy w sobie twardy í nieugięty charakter. 
gdy poznamy warunki pracy, sięgając do sąme- 
go Życia, jakiem ono jest, aby nia walczyć 
z wiatrakami, ale z prawdziwym wrogiem, gdy 
urobimy w sobie duszę społeczną i będziemy 
działać w myśl zasad katolicyzmu społecznego. 
dające masom z góry przykład żyefy religijnego 
prostego i skromnego. Postępując tak, zdokę- 
dzie inteligencja z powrotem należne jej miej. 
sce w narodzie i sprawił, że kryzys cywilizacji 
dzisiejszej nie przejdzie w jej kataklizm, ale 
rozwinie się w renesans cywilizącji, w nowy 
I lepszy od dzisiejszego jej typ. 

Bardzo głęboko utkwił w pamięci wszyst- 
kich referat O. Jacka Woronieckiego p. t. 

"Analiza pojęcia patriotyzmu”. Patriotyzm — 
to cncta, która w sobie wychowąć należy; skła- 
dają się nań sprawiedliwość społeczna, dalej 
miłość bliźniego, nakazująca miłować Polaka 
jako Polaka, bez względu na jego pzekonania 
i przynależność partyjną, wreszcię pietyzm te- 
go wszystkiego, co polskie, przedewszystkiem 
zaś tradycji. Te trzy cnoty razem wzięte tworzą 
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dopiero patrjotyzm. Nie jest przeta patrjotyz- 
mem ani sama cześć pamiątek (pietyzm), ani 
sama miłość ojczyzny, objawiająca się niena- 
wiścią de wrogów, ani nawet pietyzm ł miłość 
narodu. bez poczucia sprawiedliwości społecznej. 
Wszystkich tych trzech cnót potrzeba. Patrjo- 
tym trzeba w sobie wychawać, wychowując 
jego trzy składowe cnoty. 

Doskonałym również był odczyt prof. È. 
Górskiego p. t. „Katolicyzm społeczny jako 
nieunikniona kowsekweneja katolicyzmu Do- 
wiódł on, że przez długi czas katolicyzm ogra- 
niczano do życia prywatnego, wydając życie 
publiczne na pastwę laicyzacji. Poznawszy je- 
dnak grożne konsekwencje tego fałszywego po- 
glądu, zrozumiano, że katolicyzmem musi być 
przejęte nie tyłko życie prywatną, ale i pu- 
blieze, że więc katolicyzm posłada charakter 
nietylko prywatny, ale I społeczny. Co więcej. 
poznamy, że katolicyzm epołeczny może być 
tylko jeden, f. j. ten, który wypływa z Ency- 
kliki Rerum Novarum ł innych eneyklik pa- 
nieskich  głoszacych ogólne zasady, według 
których powinno się zreformować życie społe- 
cznd. Przedstawicielem tego katolicyzmu sp% 
łecznego fest kierunek  chrześcijańsko-smołe- 
czny. On posiada najlepiej opracowaną dolktry- 
nę reform społecznych, x jego łona wypłynęły 
dwą wielkie towarzystwa naukowe katolików. 
naja katolików we Fryburgu f unja katolików 
w Malines, studjujące natważniefsze problemy 
międzynarodowe i społeczne dzisiejsze! dobr 
i rozwiazujące je w myśl zasad nauki Chrystu- 
owej. Wszyscy teź czuli głęboką pawdę w sto- 
wach prof. Górskiego, Że „uspokoienie grożą- 
cemo kryzysu, polepszenie bytu społecznego nie 
wyjdzie z Genewy a»! parlementów poszcze- 
rólnych państw, ale z Fryburga i z Malines. 
które przysotowują materjaf do nowej encykTi 
ki papieskiej”, ` 

Szczególne zainteresowanie wywołał wresz- 
cie oderyt Ks. Prof. Szymańskiego p, t. „Reħ- 
zia a polityka“. Najeiekawszem zagadnieniem 
noruszonem w tym referacie, było oświetlenie 
tosunku Kościoła da partyj politycznych. Koš- 
cióf nie tworzy stronnictwa kościelnego w pań- 
stwie. Ponieważ jednak sprawy polityczne po- 
średnie wwiązane są z relicją I nieraz wielki na 
nia wpływ wywierają. przeto Kościół must I nad 
polityką czuwać, aby mie odbiegła od zasad 
nauki Chrystusowej; £ tu dopomagaia Kościa- 
fowi Katolicy, organizujący się w katolickie 
<tronnietwa polityczna, które mogą być, albo 
negatywne, gdy bronią praw i Interesów pewnej 
%rupy w Świetle zasad katolickich, ale bez za- 
miara prowadzenia walki klarowej — } osko 
tałsza od nich stronnictwa kat. pozytywne. 
Która będąc ogólno-klasowemi, daża do pozv- 
*ywnego ułokenia stosunków w państwie na z3- 
sądzie relizji kstolickiei. Obowiązkiem każde- 
zo prawdziwego katolika jest brać czynny 
«dział w życiu polityczndm. należeć do stronnt 
atwa Kat. i pracować w niem. 

Oto majwałniejsze referaty, z szeregu in- 
nyeh, również ważnych, wygłoszońych na ty- 
*godniu społecznyr. Sprawiły one głębokie wra- 
ženie na wszystkich uczestn'kaeh. którzy opi- 
teih Lublin z tem przekonaniem. że dzisiaj oba. 
wiązkiem naszym jest być katolikami z przeka- 
nania f praktyki, oddanymi całą duezą rozwią- 
zamiu kwestji społecznej w myś! zasad nauki 
Chrystusowej, czynnymi w życiu pubłicznem 
narodu — słowem katolickimi snoleczetkami. 

Józst WHodaroryły, 


Od Administracii. 


Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie także i dawnego adresu: 


| | Memocjał hr. Goużenhove - Kalergi 


| troniąca zwodzonego mostu przez fosę — i ed 


w Lidze Narodów. 


Sekretarjat Ligi Narodów otzeymał oð br. |ka; tylko u szczytu murów 
€©oudenhove-Kalergi memorjał p. t. „Organiza- | cynki i strzelnice. 


eja świata a Paneuropa", Twórca ruchu pan- 
europejskiego nie jest przeciwnikiem Ligi Na- 
rodów. Ale jego zdaniem Liga jest źłe zorga- 
nizowana i zbyt ciasna, bo ani Rosja, ani Ame- 
ryka nie są jej członkami. Obok genewskiej 
Ligi Narodów istnieją jeszcze, jego zdaniem, 
trzy inna związki narodów: londyński, obejmu- 
jcy imperjum brytyjskie, waszyngtoński łączą- 
cy państwa amerykańskie i moskiewski. Te trzy 
związki wraz z Chinami i Japonją i „Paneuro- 
pa“ utworzyć wiuny, jego zdaniem, wielką „Fe- 
derację federaeyj". Coudenhove chce więc zde- 
eentralizować Ligę Narodów, 8 zarazem roz- 
szerzyć ją. Sześć tych federacyj ma utworzyć 
Radę Ligi. Kontynentalne pakty gwarancyjne 
i międzykontynentalny trybunał rozjemczy 
zabezpieczą pokój, z 

Problem mniejszości narodowych w Euro- 
pie chce Coudenhove rozwiązać przez zawarcie 
paneuropejskiej konwencji mniejszościowej. —- 
Paneuropejska unja celna miałaby usunąć obe- 
eny kryzys gospodarczy. Granice winny być, 
jego zdaniem, zniesione. 

Wykonanie projektu hr. Coudenhove-Kaler- 
gi sprowadziłoby, jak z tego widać, zupełną 
zmianą oblicza świata. Ale projekt ten nie urze- 
czywistni się. P. Coudenhove przecenia znacze- 
nie czynników geograficznych i gospodarczych, 
a lekceważy ideę narodową, Jego krytyka obe- 
enego ustroju świata zawarta w wydanej przed 
paru laty książce p. t. „Paneuropa“, jest nar- 
gół słuszna. ale lekarstwa, które poleca, są bar- 
dzo problemaiycznej wartości. W „Paneuropie" 
mniejsze państwa pozbawione granie politycz- 
nych i gospodarczych zostałyby pochłonięte 
przez większa, 


U podnóży Pirenejów. 
Carcassonne. 


Najeżoną była swego czasu południowa 
Francja obronnemi fortecami i twierdzami, bo 
i niespokojne były te okolica, Przewalgji się 
przez nią Wizygoci i Frankowie i Saraceni, 
toczyły sią walki z Albigensami, » Hiszpanami. 
Wiele z fortee tych zniknęło, gdy przyszły spo- 
kojniejsze czasy, gdy pokój pirenejski poprzez 
Roussiilon przełożył granicę po szczyty Pirene- 
jów i gdy na hiszpańskim tronie zasiądł król 
z francuskiej krwi. Ale też i wiele pozostało 
i obronnymi murami świadczy o dniach pełnych 
walk i chwały orężnej. Przecie największą, naj- 
warowniejszą z pozostąłych jest wielka, nie do 
zdobycia niegdyś twierdza. Carcassonne, która 
szczęśliwie uniknęła zniszczenia przez wroga 
i jeszcze szczęśliwiej zniszczenia przez uchwałę 
rajców miasta, którzy przed stu laty prawie 
uchwalih znieść kamienne mury. Pewnie chcieli 
sobie z ich kamienia pobudować domy i wybru- 
kować wzdłuż plant ułice. Od wrogów obro- 
niia się sama, Od swoich obronił ją Prosper 
Merimée i Viollet-le-Dua. | 

Ze średniewiecznych twierdz Carcąsgonna 
jest nietylko we Francji, ale w całej Europie 
najlepiej utrzymaną, najwarowniejszą i naj- 
większą. Na rozległem wzgórzu, za szeroką fo- 
są, podwójny rząd potężnych, grubych, wyse- 
kich murów kamiennych, zbrojnych cynkami 
i dwoma rzędami strzelnic. Rząd drugi, we- 
wnętrzny, panuje nad pierwszym ogromem i si- 
łą; w poziomie cynków muru pierwszego ma 
swoje fundamenty i ponad nim sięga na wielo- 
piętrowe wysokości. A bronią go baszty i wie- 
życe, o tęgich, potężnych kadłubach, na każ- 
dym załomie, ną każdem wygięciu muru. Jest 
'ch razem ponad pięćdziesiąt, miało wznoszą- 
cych w górę swe ostre szczyty. A przedewszyst- 
kiem ogromna brama Narbońska, od wschodu 


| 


Z teatru im, Słowackiego. 


„Jutro pogoda“ __ komedja w trzech aktach 
Avery Hopwooda, 


Jutro pogoda — Mój Boże, czyż można, so- 
bie wyobrazić tytuł bardziej aktualny? — Ju- 
tro pogoda. A więc słoneczko zaświeci, baro- 
metr, złoty i serce p. Witosa pójdą w górę =— 
przestaniemy słyszeć o gniciu ziemniaków, po 
trawów, o rozkładzie Rzeczypospolitej, o ewen- 
tualnych szelizmach, ozdobionych (dla odmia- 
ny) wielką wstęgą Białego (a nie byle jaką 
tasiemką czarne-żójtego) Orła — nabierzemy 
przekonania, że reforma rolna te dbałość o to, 
ażeby z soli i z roli, a nie z tego, eo warchoji, 
naszą Ojczyzna... urosła — skareimy pewnego 
kmiecia z pod Pacanowa, że mówi z szatań- 
ską drwiną i z szatańskm sprytem: „Polskę 
Piast wypiastował, Wyzwolenie wyzwoliło, 
a socjaliści posolili * (oczywiście wyłącznie cen- 
nikową solą) — wreszcie ujrzymy, jak „z pol- 
ską szlachtą polski lud'* wytworzy zastępy po- 
tężnej inteligencji, handlującej wszystkiem, 
z wyjątkiem mandatów: uczonej, uczciwej, ro- 
zumiejącej, że istotą obywatelskiej wołności 
jest dobrowolne i ścisłe wykonywanie rozka- 
zów demokratycznej, a pomimo to najjaśniej- 
szej Pani: Konstytucji = = 

Tymczasem klapa! — Pomimo zapowiedzi 
Hopwóoda nic się od soboty nie zmieniło, Ba- 
rometr w dalszym cągu spada, złoty także 
w dalszym ciągu spada, p. Witos także w dal- 
Szym ciągu straszy, że to, co wypiastował. 
wyzwoli z piefuch piastowo-chrobrej tradycji — 
przestańmy więc bujać po ołowianem, poiskiem 
niebie, a zajmijmy się amerykańskiemi (cóż za 
lauromanja!) Lauramt. 

Perypetje p. Laury Bartlett nie wymagają 
ani „klucza”, ani współpracy „zdeprawowanej 
wyobraźni“, ani wogóle niczego, co musiałoby 
chylić głowę przed „arcyprudetją* krytyków 
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i widzów. Pani Laura jest sobie ukochaną żoną 
niejakiego Billy, który grzeszy zbytkiem émłer- 
telnie nudnej doskonałości. Z wady tej pragnie 
skorzystać amerykański Baryka, p. Filip Evans. 
Jako że jest Amerykaninem, pragnień swoich 
nie kojarzy z przyszłością Stanów Zjednoczo- 
nych, ale chce poprostu zjednoczenia, nie ma» 
jącego nic a nie do czynienia ze stanami. 
P. Laura, po naderemnych prowokacjacii na- 
biera pewności, iż Billy jest beznadziejny. Nie 
tknie alkoholu, nigdy nie wróci o świcie do 
domu, nigdy nie rozerwie żony pozorem zdra- 
dy, nigdy nie uruchomi słodkich uczuć niepo- 
koju, tego miernika czynnej miłości — trzeba 
go zatem zelektryzować __ rozwodem. I ten 
środek zawodzi. Wówczas p. Laura.. z Filipem 
Evansem.. na Zygfryda i na kolację. 

Atoli przed Zygfrydem i kolacją uświado- 
mił Billy'a Jack Wheeler. Poradził wymyśleć 
intrygę. Oczywiście intryga zwraca się przeciw 
niemu. Żoną jego, Blanmy, konfidentka Billyta, 
dochodzi de wniosku, że doświadczony Filip 
jest lampartem. Więc i Filipa trzeba ukarać 
pozorami zdrady. Z kim? z Billy'em. I oto, 
podczas gdy Laura zygfryduje, a Filip, niby to, 
klubuje, Billy z Blanny czekają na przestęp- 
ców, ażeby, w ich oczach, rzucić się sobie: 
w ramiona. Półnoe, pierwsza, druga, trzecia, 
nudno, senno — możeby się czego napić, 
ażeby nie zasnąć. Zaczyna się picie nowicju- 
szów, Skutek do przewidzenia, Laura i Fiip 
zastają Śmiertelnie pijaną parę, złożoną z ich 
własnych połowie. Naturalnie wszystko sie wy- 
jaśnia i kończy zapowiedzią pogody, o której 
dż nadto mówiłem. 

A więc wyzyskanie pijaństwa, efektu rów- 
nie niezawodnego w teatrze, jak molierowskie 
okładanie się kijami. Wolno było Molierowi? 
wolno i Hopwoodowi, tembardziej, że w Ame- 
ryce jawne pijaństwo nalcży obecnie do rzęstu 
niedościgtych marzeń. Zrealizowane bawi jak 
realizacja wszelkich nieprawdopodobieństw. Ale 


pomiądzy Molierem a Hopwoodem zachodzi ta 
różnica, że Moliere beż p. Leszczyńskiego może 
istnieć, a Hopwood nie może. I jeżeli w sobotę 
bawiliśmy się jak dzieci na wakacjach, to za- 
wdzięczamy to tylko niepospolitej, artystyez- 
nej dojrzałości warszawskiego gościa. Gdyby 
był nie zagościł, to, pomimo przemiłej p. Ko- 
sockiej (Laura), zapobiegliwej p. Relewicz 
(Blanny), niebezpictznie szykownej p. Koron- 
kiewiez (pokojówka), sumiennych pp. Niewiaro- 
wiczą (Filip) i Ziembińskiego (Jack), opuszeza- 
libyśmy teatr mówiąc: może jutro, ale nape- 
wno nie dzisiaj”... 

K. H. Rostworowski 
m 


Tennis w podwórku „Gzasy”, 


Zaezęto ze mną grać w tennisa (na którego 
notabene nikogo do siebie nie prosiłem), strze- 
łająe do mnie piłkami anonimowemi z za 
płotu. 

Aliści dowiaduję się, że mój „smash“ na- 
robił szkody za bałaskami sąsiednego podwór- 
ka „Czasu“. Otrzymałem od redakcji organu 
p. Estreichera pogróżkę, że „kto w tennisowej 
grze połemicznej nżywa względem strony ni- 
pastowanej wyzwisk i wyrazów obelżywych, 
ten musi być przygotowanym na to, że jego 
piłka nawet ociekająca błotem zostaje mu an- 
tomatycznie zwróccna*. To prawda. Ale ezyja 
wina? Zapewniam Redakcję „Czasu“, że tennis 
w moim ogrodzie jest na asłałcie — cóż więe 
na to poradze, że pilki mogły się tylko zabło- 
cić w baglenku ideologji: „Czasu“ i że jedna 
z nich miała podobno trafić w nos prof. Sinko 
za balaskami iniejałów K. R, 2 ja mierzyłam 
oburzony w mego knzyna Karola Rostworow- 
skiego w przekonaniu, że mnie niegodziwie 
zdradził! » 

Czyż mogłem przypuszczać, ża autorem 8r- 
tykułu w „Czasie“ podpisanego literami K, R. 


w -om 


zadoda brama d'Auda, z podwójnie krytem 
ciasnem przejściem. Innych bram na całej dłu- 
gości murów niema zupełnie: tylko w górze, 
u szezytu wież wyglądają małe, ciasne okien- 
patrzą w dól groźne 


O różnych kształtach, t przeróżnych czasów 
s4 te donżony í baszty. Jedne krępe, szeroko 
rozsiadłe, koliste; inna półokrągłe, inne czworc- 
boczne, kanciaste. Z głębokiemi otworami, ze 
skrytkami 1 fortelami przeróżnemi. Są jedne, 
w których ścianach mieściły się po kilkadzie- 
sląt metrów głębokie etudnie. Są inne, do któ- 
rych nibyto ustępując wpuszczano wroga, a po- 
tem z górnych pięter przez ukryte szpary 
i szczeliny do nogi go wybijano. Są jedne, 
szezerzące u góry drewniane rusztowania Swych 
belkowań, i drugie od wysuniętego okapu pe 
szczyt szarym łupkiem kryte, groźne, bezlito- 
sne. Gną się szare kamienne mury za załama- 
niach wzgórza, wznoszą się i obniżają za zaklęś- 
nięciami; czasem obchodząc mury pe kilkadzie- 
siąt stopni zrobić trzeba do baszty sąsiedniej. 
I znów idzie mur prosty, szary, kamienny eyn- 
kami i strzelnicami groźny mur. Jedna baszta 
z czasów wizygockich, drugą budował Ludwik 
Świhty, trzecia też x XII. wieku, następną bu- 
dgwamo na rzymskiej jeszcze bazie. która po- 
chylona nieco, nie zgadza się z pionem trzona, 
który Filip Śmiały nadbudował. 

A wewnątrz murów „Ja cité“ stare miastecz- 
ko o krętych, skromnych, wąziutkieh uliczkach. 
gdzie dwa wozy wytminąć się nie zdołają. I, nis- 
co dalej, katedrą St. Nazaire, częściowo z XI., 
cześciowa z XIV. wieku, której ciemno wnętrze 
slabo rozjaśniają niezrównane, barwne witraże. 
A w głębi — przy murach od zachodniej stro- 
ny kastel, zamek. Po zdobyciu pierwszej linji 
murów miął wróg frugą, po zdobyciu drugiej 
tem kastel był trzecią, najsilniejszą obroną. 
Otoczony szeroką fosą, kilEomiętrowy. broniony 
najsilniejszemi wieżami. Ale chronić się doń 
nie było potrzeby. Nawet Czarny Książę, ui- 
rzawszy Curcassonnę, o jej zdobycie słą nie 
rusit, 

..Przeplatają się różne czasy, różne epoki. 
Rzymiąnie, wędrówki ludów, Saraceni, Franko- 
wie, Francuzi, angielski Czarmy Książę — 
i znów Francuzi. Tu bronili się skutecznie osta- 
tni Wizygoci przed Burgundami. 1 Frankami; 
tu ma karkach Saracenów przybył Karol Wiel- 
ki; zamkową katedrę poświęcał papież Urban; 
za Rogera de 'Trancawel, na dwór jago żony 
Adelajdy, siostrzeniey króla Franeji, przyty- 
wali truwerzy i trubadurzy. Tu królewskie go- 
dy się Święciły; tn do pokoju pirenejskiego był 
klucz do Francji od południa, klucz dla wroga 
niedostępny, niedosięcałny, niezdobyty. I tu 
w kasrtelu, za Wielkiej Wojny ełedzieli Jeter 
niemieccy. Poprzez wieki uiągnie silẹ stara nić 
tradycji. 

Szare, Kamienne, wiekowa mury. Sfare 
dzieje. I co mf do tego, że ta forteca to najpię- 
kniejszy, najkompłotniejszy przykład frednie 
wiecznej architektury wojennej. Nie jestem mr- 
cheologiem, ani historykiem wojskowym: jestem 
człowiekiem dzisiejszym, złowiekiem wieku 
XX, Ale będaę nim f ylsu współczesnością, 
mam sentyment dła przeszłości, do tej cudnej 
legendy przeszłości Średniowiocza, e której 
i my = choć częściowo jesteśmy «= do tej 
przeszłości, która formowała chwilę dzisiej- 
szą; — do tej przeszłości, która ciężka i Świetna 
była zarazem. Tu w tych szarych murąch czuje 
się tego ducha, tego prosteco dzielnego ducha. 
który pchnął rycerskie roje na kruciaty == na 
Saracenów, czy ma Albigensów. Tu poprzez 
wieki, ciagnie sią nić tradycji między staremi 
i nawemi czasy. St. Bryła. 


_ Świeciłaby sprawiedliwość jaśniej na tym 
świecie, gdyby ją nie „wieszano” tak często 
na... latarniach. - 

Każda wałka mózgów jest sprawiedliwą! 
i kończy się zwycięstwem wszystkich walczą: | 
cych. H, Gralski, | 


i reklamującego prowincjonalny odozyt prof. 
Sinko o „Przedwiośniu* okaże się sam prof. 
Sinko we własnej osobie?! 

We wszystkich zapatrywaniach na artyzm, 
kompozycję i smak w literaturze stoję zwy- 
kłe w diametralnem przeciwieństwie do reeen- 
zenta „Czasu“, ale nie byłbym się posuwał 
tak daleko, by przypisywać mu autorstwo 
ostatniego artykułu, czołohitność przed pp. We- 
hanne Wielopolską i Zofją Morstin, innowacje 
reguły kompozycyjnej pozbywania się in ex- 
trema necessitate niewygodnego bohatera po- 
wieści, metody poznawania prawdziwych în- 
teneyj autorów, wreszcie zachwytu nad humo- 
rystyczną „balładą" (czy nie: banalnością?) 
policjanta w „Przedwiośniu”, 

Jestem całkiem zmyleny, Dotąd jeszcze 
świeża rewelacja o rozdwojenia osobowości 
prof. Sinko pozostawia mi bałamutne i niepo- 
kojące wrażenie, jak po przeczytaniu: „Dziw- 
nego wypadku Dra Jekyll i Mr. Hyde“ Wells'a. 

No, ne, w Krakowie i w Zakopanem pro- 
paguje się bolszewickie „Przedwiośnie... „Ilia- 
ces intra muros peceatur eb extra"... y 

Z tęsknym żalem wspominam, że raz jeden 
i tak niedawne byliśmy tegosamego zdania. 
Gdy na pogrzebie Prezesa Akademji Umiejęt- 
ności 6. p. K. Morawskiego prof. Sinko ma 
schodach św. Anny i w imieniu Wydziału Fi- 
lozoficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego za- 
exął, że kultura polska spoczęła w grobie; nie 
Gsm nas wszystkich dłużej przekony- 
wa ... w d z U $ 

Ale wracam do partji fennisa, | 7% 
„, W odpowiedzi na groźne ostrzeżenie z za 
balasak zapewniam Redakcję „Czasu“, że may- 
kując jej „fautetyś przygotowany byłem na 
najgorsze... ale, że jak dotąd wszystkią odsy- 
łane mi piłki robiły „out“. STM 

Po tym słove-set*, panowie == zgodnie 
z regułami gry — proszę pocałować siatkę. 

- 0% _ Franciszek-Xawery Pusłowski, “ ~ 


Klub Ch. D. 2 poprawka sen. Steckiego, 


Wobec zjawiającyeh się w prasie mylnych 
informacyj co de stanowiska Klubu senackie- 
go Chrz. Demokracji w sprawie wniosku sen. 
Steckiego, zmierzającego do podwyższenia 
maksimum posiadania z 60 ha na 180, ze 180 
na 300 i z 300 na 500 — prezes tegoż Klubu 
sen. Nowodworski wyjaśnia, że żadna zmia- 
na w stanowisku Klubu co do tego wniosku 
nie nastąpiła, że Klub był stale przeciwny tej 
poprawce i takiemu poglądowi dawał kon-. 
sekwentny wyraz we wszystkich głosowa 
niach. Klub Ch. D. ze swej strony zgłosił je 
dynie wniosek ọ podwyższenie maksimum n 
kresach wschodnich z 300 ha na 404 i za t: 
poprawką głosował zarówno przy pierwszen 
głosowąniu, jak i przy reasumpceji. 
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Uroczystości Chrobrowskie 
W GNIEŹNIE I POZNANIU. 


Z Gniezna donoszą: Na przyjęcie Prezydeni. 
Rzeczypospolitej miasto całe przybrało wyglą 


odświętny. Na dworzec przybyli też licz 
przedstawiciele duchowieństwa,  generaliej 


władz państwowych i samorządowych, Wśró: 
huku salw armatnich 4 przy dźwiękach hymn: 
narodowego, wjechał na stację pociąg Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Po wyjściu z wagonu. 
p. Prezydent, w otoczeniu ministrów Klarnera 
i Janickiego, wojewody Bnińskiego, świty i in- 
nych dostojników, przeszedł przed frontem 
kompanji honorowej. Nabożeństwo celebrował 
ks, biskup Laubitz, Natchnione kazanie wygło- 
sił ks. kanonik Lisiecki, mówiące o wielkiej misj; 
dziejowej narodu polskiego i o nieśmiertelnyc! 
czynach Chrobrego. Po nabożeństwie Prezy 
dent udał słę na płac Katedralny, gdzie wznasi 
się olbrzymich rozmiarów model pOmniką Bo. 
lesława Chrobrego. U stóp modelu ustawiły się 
delegacje stowarzyszeń, bractw, powstańców 
it. d. Sztandary utworzyły zwarty czworobok. 
Ks. biskup Laubitz wygłosił piękne przemówie- 
nie, w którem przedstawił znaczenie Gniezna 
i katedry gnieźnieńskiej, jako strażniey religi 
narodowej. Naród polski Spłaca dzisiaj Chro- 
bremu dług wdzięczności i Składa hołd kró. 
lewi, będącemu wzorem wszystkich cnót j bo- 


|katerstwa, W zakończeniu ks. biskup zazna 


czył, że dla braku czasu nie można było wykoń. 
czyć pomnika, wobee czego odbędzie się dzisiaj 
tylko położenie kamienia węgielnego. Następ- 
nie wręczył p. Prezydentowi we wspaniałym 
futerale medal, wybity na pamiątkę dzisiejsze; 
uroczystości. P. Prezydent obejrzał model pom- 
nika, interesował się jego szczegółami i pedpi. 
sał akt erekcyjny, który został odczytany 
Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem hy- 
mnu „Boża, eoś Polskę“: 


Z pmed pomnika Bolesława Chrobrego Pre 
zydent Rzeczypospolitej wraz m otoczeniem 


udał się na otwarcie wypstawy rolniczo-prze- 
mysłowej, gdzie dokonał aktu przecięcia wsię- 
gł, poczem zwiedził szezegółowo wystawę. — 
Wieczorem odjechał do Poznania, 

W niedzialę prezydent Wojciechowski w oto- 
czeniu premiera Grabskiego, ministrów i gene- 
ralicji udał się na atwareie mostu Bolesława 
Chrobrego w Poznaniu. Ks, biskup Łukomski 
dokonał poświęcenia mostu. Prezydent Woj- 
ciechowski przeciął wstęgę, poozem odczytano 
akt erekcyjny, który prezydent podpisał. Po 
otwarciu mostu udał się prezydćnt Wojcie- 
chowski i wszyscy uezestnicy uroczystości 40 
katedry. Po Mszy św. Prezydent złożył u tru- 
mny Mieczysława i Bolesława Chrobrego wie- 
niec wawrzynowy, poczem uklęknąwszy u saf- 
kofagu modlił się dłuższą chwilę, Z katedry 
udał sią Prezydent wraz z premierem Grabskim 
do pałacu biskupiego celem odebrania przysię- 
gi od ks. kard. prymasa Dalbora, którego stam 
zdrowia nie pozwolił na opuszczenie mieszka- 
nia. 

Następnie dokonał Prezydent otwarcia Wy- 
stawy lotniczej. ... W południe wziął udział 
w akademii ku ezet Bolesława Chrobrego w auli 
uniwersyteckiej, wypełnionej po brzegi publicz- 
nością, a po południu otworzył ogród szkolno 
botaniezny. 

KENKO RZECZY, Z E EE OCENA ZOE ETS" 
KRONIKA KRAJOWA, 
Komunizm przed sądem. 
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JEDEN Z NAJGROŹNIEJSZYCH KOMUNI-. 
STÓW SCHWYTANY, 


W Warszawie schwytano jednego z najwy: 
bitniejszych komunistów na terytorjum Polski, 
mianowicie niejakiego Filtza z Brześcia nad 
Bugiem. Filtz był na gruncie brzeskim organi- 
zatorem i kierownikiem jaczejek komunistyczęj 
nych. Rozwijał on niezwykle energiczną dzin; 
łalność wywrotową i wogółe przewodniczył rts, 
chowi komunistycznemu na Polesiu. Widzą, 
że jest obserwowany przez policję, ehciał Filta; 
ucieę do Berlina, jednakże został aresztowany, 
w Warszawie tuż przed odejselena pociagi 
Zostali również aresztowani dwaj bracia Ci 
chanowiecy, którzy odgrywali rolę pośr 
ków i łączników pomiędzy komitetem contral 
nym a komitetem poleskim partji komunisty 
cznej, ą 

Dnia 10 hm. sąd okręgowy w Łodzi rozpaw, 
trywał sprawę przeciwko członkom łódzki 
organizacji Związku Młodzieży Komunistycznej; 
Grabskiemu H., Moszyńskiemu Į. ł Chorążemiyj 
St, oskarżonym o przynależność do powyższej 
go związku i kolportaż literatury komunistyczą 
nej, Sad skazał Grabskiego na B lata twierdzy; 
Moszyńskiegę i Oliorążego po Jednym soku 
twierdzy, 
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Tegożsamego dnia zapadł wyrok sądu okre- 
powego w Radomiu przeciwko członk:m Zwią 
zku Mł Kom. mocą którego, zostali skazani: 


Domagalski Al. na 5 lat ciężkiego więzenia! 


Kaczmarski Wł na 5 lat, Fularski Adam na 
2 lata, Banaszek St, na 8 lata, Giermaszyński 
St. na 2 lata ciężkiego więzienia, Domagalski 
L. na 3 lata, Białkowski J. na 2 lata, Banaszek 
WŁ na 3 łata, Olszewski E, na 8 lata, Zasą- 
/dzeni po odczytaniu wyroku w sali sądowej 
zaintonowali rewolucyjną „Warszawiankę* — 
bezpośrednio zaś po odczytaniu skazany Bana- 
szek wykrzyknął: „my będziemy was inaczej 
sądzili, niech żyje komuna! W drodze do 
więzienia w kareice podsądni śpiewali pieśni 
rawolucyjne. 
ameme (reni 

CZERWONY ŻYWIOŁ. W teatrze Praskim 
w Warszawie wybuchł pod sceną pożar, wsku- 
tek zapalenia się dekoracji od żelaznego pie- 
cyka, umieszczonego przed budką suflera. e 
Współpracownicy teatru zdołali sami ugasić 
palące się dekoracje, Szkoda nieznaczna. 

Onegdaj wybuchł z niewiadomych powodów, 
prawdopodobnie z podpalenia, pożar we wsi 
(Aleksandria pod Żyrardowem. Ofiarą pożaru 
padło eałe prawie obejście najzamożniejszego 
we wsi gospodarza. Szkody wynoszą 15.000 
złotych. 

W okolicy Wolborza pod Piotrkowem wy- 
buchł z niewyjaśnioych przyczyn pożar w fol- 
warku Moszczenicy. Pożar objął całe zabudo- 
wania dworskie. Po trzechgodzinnych wysił- 
kach udało się opanować rozszalały żywioł. 
Straty wyrządzone przez ogień sięgają wyso- 
kości przeszło 40.000 złotych. , 

NA TROPIE SPRAWCÓW KATASTROFY 
POD STAROGABDEM. „Gazeta. Gdańska“ po- 
faje, iż aresztowano sprawców katastrofy pod 
Starogardem. Policja tczewska, która ujęła 
przypuszczalnych zbrodniarzy, odesłała ich do 
dyspozycji sędziego Śledczego w Starogardzie 
dla ustalenia, czy podejrzenia co do ich winy 
są uzasadnione. Nadmienić należy, że areszto- 
wanie pod zarzutem "wywołania katastrofy pod 
Starogardem ma miejsca nie po raz pierwszy. 
JW żadnym jednak wypadku nie zdołano do- 
fychczas dowieść winy aresztowanym, 

JĘZYK UKRAIŃSKI W CERKWIACH. Do- 
noszą z Warszawy, iż synod prawosławny 
w Polsce przygotowuje wydanie ksiąg cerkie- 
iwnych w języku ukraińskim i wprowadża na- 
bożeństwa w tym języku, 

NIESZCZĘŚCIE „KRÓLA ŻELAZA“ BREIT- 
BARTA. W Warszawie rozeszły się pogłoski 
p Śmierei znanego «iłacza żydowskiego Zygmun- 
ta Breitharta. Breitbart ostatnio poddany zo- 
stał trzykrotnie poważnym oporacjom z powodu 
zakażenia krwi, wywołanego skaleczeniem pod- 
ezas jednego z występów w Polsce. Stan jego 
zdrowia w ostatnich dniach istotnie był bardzo 
poważny. 4 . è 

SZATAŃSKI CZYN SZATANA. Trzeeķ ro- 
botników z fabryki $zlenkiera w Warszawie: 
50-letni K. Szatan, Wł. Obaczewski i R. Bzy- 
mański udali się po skończeniu pracy do szyn- 
ku, gdzie pili wódkę-i grali w karty. Po paru 
minutach gry Szatan przegrał wszystkie posia- 
dane przy sohie pieniądze. To doprowadziło go 
do wściekłości. Rozpoczął z kolegami sprzecz- 
kę. W pownej chwili wydobył noża, przebił 
gardło Obaczewskiemu i zadał dwie ciężkie Ta- 
ny w plecy i w szyję Szymańskiemu. Na alarm 
przechodniów nadbiegli policjanci i jeden 7 nich 
ujął Szatana. Przybyły lekarz stwierdził zgon 
Obsczewskiego. a Szymańskiego przewiózł 
w tania elożkim Rao sznitala. 
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Triumf naszej sztuki w Paryżu. 


Owzymujemy radosną nowinę o wyniku prac 
jury Międzynarodowej wystawy sztuki dekora- 
cyjnej w Paryżu: Polska zdobyła największą 
ilość zagród, zajmując pierwsze miejsce wśród 
26 ubiszajęcych się o wyróżnienie narodów, —- 
Drugie kolejne miejsca zdobył również naród 
słowiański: Czechy, trzecie Danja. Jeżeli sią 
zważy, iż jury stanowili przdstawielele różnych 
narodowości, wybitni znawcy i specjaliści, 
zwycięstwo to jest niebywałym sukcesem i na- 
pawa każdego Polaka zasłużoną dumą, 


O eksponaty pawilonu polskiego ubiegają się |$ 


i targują nietylko różni miljonerzy, ale i państwa. 
Anglia nabyła kapliczkę Szczepkowskiego do 
Kensington Museum w Lendynie, Rotschild za 
biega o kupno wspaniałej rzeźby Kuny „Rytm“, 
ofiarując za nią 100.000 franków. Na ustach 
artystycznego świata Paryża są nazwiska: Stry- 
jeńskiej, Skoczyłasa, Jastrzękowskiego i orga- 


nizatora działu polskiego J. Warchałowskiego. | : 


Uniwersytet faszyzmu I uniwersytet 
futuryzmu 
MAJĄ POWSTAĆ WE WŁOSZECH, 
„/genzia Nazionale" donosi, Że w najbliż- 
szym czasie ma być otwarty w Rzymie „Uni. 
wer ytet faszyzmu“, zorganizowany na wzór 


uni: ersytetu katolickiego w Medjolanie. Po-|$ 


siac 6 on będzie cztery fakultety: prawa, bi- 
$torji, polityki i filozofji. Projekt ten opraco- 


wujə minister sprawiedliwości wespół z gen. |Ę 
Gentile. Wykladać będą w nowej wszechnicy |$ 
wyłącznie faszyści, twórcy jego i najwybitniejsi |] 
wyznawcy, m. in. b. minister De Stefani, hr. | 


- Volpi i in. 

Równocześnie dowiadujemy się, iż słynny 
twórca futuryzmu światowego F. T. Marinetti 
stara się w Rzymie o stworzenie Uniwersytein 
Futuryzmu, któryby stał się centralą nowego 
ruchu artystycznego. W skład profeserów po- 
wolałby Marinetti szereg najznakomitszych 
europajskieh przedstawieleji poezji, muzyki, pls. 


styki i innych pes AT to obyczaj. Pamiętajmy 0 ohranje 


UROCZYSTOŚĆ POLSKA WE WIEDNIU. 
okazji 242 rocznicy odsieczy „króla Jana So- 
bloskiego pod Wiedniem, odprawiona została 
we Wiedniu na Kahlenbergu Msza Św., na któ- 
rej był obecny poseł polski w Wiedniu, prof. 
Wierusz Kowalski wraz z urzędnikami posel- 
stwa i cała kolonia polska. 

ŻYDZI W BOLSZEWJI MAJĄ WŁASNE 
SĄDY, Dnia 1 października b. r. otwarty zo- 
stanie w Mińsku sąd sowiecki dla ludności ży- 
dowskiej. Wszystkie procesy sądowe toczyć 
się będą w tym sądzie w języku żydowskim. 

ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI WAUSTRALJI. 
Donoszą z Sydney, iż parlament australijski 
uchwalił ustawę znoszącą karę śmierci w Au- 
stralji. 

PADEREWSKI NA UCZCZENIU RUSKI- 
NA, Turyński „Secolo“ donosząc o odsłonięciu 
w Chamonix pomnika Johna Ruskina, pisze: 
„Na uroczystości obecny był wielki planista 
IL. Paderewski, b. premjer Rzeczypospolitej Fol- 
skiej, który w podniosłych słowach zobrazował 
genjusz Ruskina. 
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Deletyzm moralny w „Gzasie”, 


W. ostątnim „Czasie* wystąpiła p. R. Lu- 
bieńską przeciw artykułom p. Fr. Pusłowskie- 
go, poświęconym zwalcząniu pornograćji. Nie 
podoba się jej metoda zwałczania pornografji, 
użyta przez naszego współpracownika, polega- 
jąca na tem, że, kiedy się stawia poważne za- 
rzuty pisarzowi tej miary, co Żeromski, to na- 
leży je poprzeć poważnemi i przekonywującemi 
dowodami. P. Łubieńska jest innego zdania. 
Sądzi, że ta metoda „nadaje potęponym przez 
p. Pusłowskiego książkom rozgłos niebywa- 
iy“ (1), — że jest objawem „fanatyzmu“ i — 
„nienawiści”, — a nawet, że „w zupełnej (1) 
stoi sprzeczności z nauką miłości jaką jest na- 
uka katolicka“ (0. Natomiast radzi, by „za- 
miast wracać... do tegosamego tematu (t. j. 
Żeromskiego), lepiej zwracać uwagę na to, Co 
piękne i szłąchetne”. , 

Zanim p. Pusłowski, od kilku dni nieobecny 
w Krakowie, zechce (a może uzna za zbpteczne) 
zabrać sam głos, w imieniu pisma stwierdzić 
chcamy, że nas u prezesowej Zw. niewiast kato- 
fiekidh (w takim charakterze przedstawia 
„Czas“ p. Lubieńską), zadziwia w najwyższyta 
stopniu to rozróżnianie między „„fanatyzmem* 
a „katolicką nauką miłości", gdy chodzi o wal- 
kę z niemoralnością. „Miłość nie powinną nigdy 
przeszkadzać prawdzie” -— powiedział gdzieś 
Papini, a to jego zdanie najzupełniej odpo- 
wiada linji, po której Kościół i organizacje ka- 
tolickie idą w swej walce za złem. Defotyzm 
natomiast wobec niemoralności, jaki głosi v. 
Łubieńska, „nie sprzeciwianią się złu”, nie był, 
nie jest i nie kędzie metodą katolicką. © 

I jeśli od kogo, to ed prezasowej Katolie- 
kiej organizacji mamy prawo wymagać, by 
znała różnicę, jaka zachodzi między „katolicką 
nauką mifościć cnoty aktywnej, a teoria 
oporfiznizmai Tofstoja. Przykre dziś stwierdzić. 
te tego zrozumienia w wystąpieniu pani Ł. nie 
widać. A jeszcze przykszejszem, że głosicielka 
„katoliekiej nauki milosci“ pozwala sobie na 
uszezypliwą i nieuczetwał insynuację pod adre 
36m p. Pusłowskiego (,..najwstrotniejsze se% 
ny, w Których krytyk lubować się wydaje'» 
Ludziom o Hberalnym pogładzie na religję zda- 
"za się potępiać „fanatyzm“ kół katolickizh 
fgrzyzwyczsił nas „Ozas“ do tego), ale nfe po- 
"inną ste im zdarzać — jnsvnuacia. 


IANINA 
PIAROLE 
PROROLE 
FISHARMO NJE 


Stale na składzie olbrzymi wybór instrumen- 
tów nowych i używanych, 


Przedstawicielstwo 20 pierwszorzę= 
dnych fabryk światowej sławy. > 


* Sprzedaż na raty. Ssnniki bezpłałale. 


HELENA SMOLARSHA 


SKŁAB FONTEPIANÓW 
Szewska 9. Telcfom 4365. 
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K. RZĄGA i CHMURSKI W KRAKOWIE 


5j jest najlepszym Środkiem przeczysz- ff 
śj czającym i regulującym czynność że- [i 
łądka. Przewyższa skutecznością i dzia- 
łaniem leczniczem i ZAJ gorz- 
kie zagraniczne, a jest od mich znacznie 

y ; tańszą? 1830 $ 


w aptekach i droguerjach. 
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GLOS NARODU” dnła 10 wrens 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


Kurator Owiński przeniesiony do Łodzi. 


(W dniu wczorajszym kurator krakowskiego | Owiński przestają urzędować dla stron, g z2 
okręgu szkolnego, p. Jan Owiński otrzymał de- | kilka dni oddaje urzędowanie w ręce nowo- 


kret zwalniający go z dotydhczasowego sta- 
nowiska i mianujący go kuratorem okręgu 
szkolnego w Łodzi. Z dniem dzisiejszym p. 


mianowanego kuratora Dr. Jana Riemera, do- 
tychcząsdjwego kuratora ckregu pomorskiego 
w Tormis. 


Mianowania i przeniesienia w szkolnictwie średniem. 


Rozporządzeniem ministra oświaty zostali 
zamianowani: Dr. Marja Chojnacka, Dr. Stani- 
sława Niemeówna i Dr. Marja Pawlicowa sta- 
lemi nauczycielkami historji i geogratji w gimn. 
żeńskiem w Krakowie, Dr. Marja Dylężanka, 
stałą nauczycielką: w temże gimnazjum, Zyg- 
munt Wierciak nauczycielem w gimn. A. Wit- 
kowskiego w Krakowie, Władysław Kawa, An- 
toni Drwięga i Józef Gorczyński stałymi na- 
uczycielami w Mielcu, Aleksander Nakoneczny 
stałym nauczycielem gimn. im. M. Kopernika 
w Żywcu, Ks. Dr. Franciszek Karabuła st. na- 
uczycielem w gimn. im. Seweryna (oszczyń- 
skiego w Nowym Targu, Ks. Józef Winkowski 
st. naucz. w gimn. w Zakopanem, Juljusz Ja- 
kubiczka i Antoni Krzanowski st. nauczyciela- 


Przeniesieni zostali: Leon Sowa naucz. gimn. 
im. St. Sienkiewicza w Krakowie do gimn. VII. 
im. A. Witkowskiego, Ks. Józef Kajdas z gimn. 
żeńsk, w Krakowie do gimn. im. M. Kopernika 
w Żywcu, Józef Hryńkowski z gimn. im. Mic- 
kiewiczą w Krakowie do gimn. im. Witkowskie- 
go, Jan Zaćwilichowski z gimn. im. św. Jacka 
w Krakowie do gimn. Sobieskiego, Franciszek 
Nycz z gimn. w Białej do gimn. w Bielsku. Lu- 
dwik Krajewski z gimn. w Kutnie do Jasła, 
Stamisław Peksa z gimn. w Chełmie do Mielca, 
Kazimierz Eełczyński z gimn. im. J. Długosza 
w Nowym Sączu do gimn. HI. w Nowym S4- 
czu, Dr. Janina Kozłowska z gimn. im. M. Ko- 
nopnickiej w Warszawie do gimn. w Zakopa- 
nem, Józef Pięta z gmn. im. Tad. Czackiego 


mi w gimn. im. kr. Bolestawą Chrobrego w No-Iw Krzemieńcu do Dębicy. 


wym Sączu, Wiktor Lewicki st. naucz. w gimn. 
im. M. Kromera w Gorlicach i Władysław Ru- 
sin st. naucz. w gimn. w Rochni. 


Minister oświaty przeniósł Dr. Jang Milana. 
nauczyciela gimn. w. Dębicy, w stały stan spc- 
czynku. 
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UROC ie C 
KOŁA ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJEN. 

Związek inwalidów Ziemi krakowskiej ob- 
chodził w niedzielę uroczystość poświęcenia 
swego sztandaru. Uroczystość rozpoczęła sią 
nabożeństwem w katedrze wawelskiej, które 
cdlebrował Ks. prelat Ciotzowski, Nawę głó- 
wag wypełniły delevacje związków inwalidz- 
kich z Warszawy, Wilna, Łodzi, Lwowa, Now 
go Sącza, Tarnopola, Stanisławowa i t. d., któ- 
re na uroczystość krakowską przybyły ze 
swoimi sztandarami. Po naboieństwie rozpo- 
częłą się ceremonia poświęcenia sztandaru i wbi 
iania gwośdzi, Pierwszy gwóżdź whił ks. pratat 
Chodkowski, następne zaś rodziee chrzegini: 
wojewoda Kowąlikowski z generałową Kuliń- 
ską itd. j 

Po skończonej uroczystości poświęcenia 
sztandaru i wygłoszeniu kazania przez ks. pra- 
łata Chotkowskiego, uformował się ną dzie- 
dzińcu wawelskim olbrzymi pochód. który przy 
dźwiękach trzech orkiestr: wojskowych 5 p. 
saperów, policyjnej i braci ATbertów, przygry- 
wających marsze i pieśni wojenne, przeszeńł 
ulicami Bernardyńską, Grodzką, Rynkiem, Flor- 
iańską, Besztową pod Dom Żołnierza Polskie- 
go, gdzie w pięknie udekorowanej zictonia sali 
wygłoszono liczne przemówienia. 

mn jae 
Kaków, 15 września. 
Wtorek 15: św. Nikodema. 
Środa 16: św. Korneljusza i św. Cyprjana. 
Środa 16: Wschód słońca e godz. 5.36, za- 

chód o godz. 18.12. 

NOWY DOM KSIĘŻY EMERYTÓW. Na 
parceli księży Emerytów przy kościele Św. 
Marką w Krakowie, kończy się właśnie budowa 
dużego domu dwupiętrowego. Odkładając na 
później fachowe omówienie tej budowli, zazne- 
czamy tu tylko, że przedstawią się ona bardzo 
solidnie, a nawet okazale. Twórcą jest pow- 
szechnie znany i ceniony architekt, prof. Poku- 
tyński. Wejście do nowego domu ujmuje ozdo- 
bny, duży portal z herbem ks. biskupa Sapiehy. 

Z POBYTU GOCI SZWEDZKICH I EQO- 
LENDEGSKICH, Wezoraj o godz. 7 rano opu- 
ściłą Kraków wycieczka szwedzko-holenderska. 
udając się w objeżdzie Polski de Katowic i Za- 
głębia Dąbrowskiego, dla zwiedzenią tamtejsze- 
go przemysłu. Wycieczka ta, którą doszła do 
skutku z inicjatywy polskiego Konsulatu 
w Sztokholmie i Amsterdamie, miała istotnie 
dla nas poważne propagandystyczne i gospo 
darcze znączenie. Goście wyrazili z okazji po- 
żegnalnego obiadu w entuzjastycznej formie 
podziękowanie, szczególnie odnośnie do organi- 
zacji przyjęcia ich w Krakowie. W niedziele 
o godz. 6 i pół odbyła się w sali konferencyjnej 
Związku Turystycznego konferencja przedsta 
wicieli prasy zagranicznej, z udziałem Delegata 
Ministerstwa, Przemysłu i Handlu, radcy mini- 
sterjalnego Gepperta i sekretarza Związku Z. 
Beresa, gdzia w swobodnej dyskusji omawian= 
były kwestja dotycząca wzmożenia ruchu tury- 
styeznego i gospodarczego między Szwecją 
i Holandją a Polską. >. Mag 

WPISY DO MIEJSKIEJ SZKOŁY DRA- 
MATYCZNEJ w Krakowie odbywają się co- 
dziennie od godz. 4—6 po południu w gmachu 
Starego Teatru, wejście, cd pl. Szczepańskiego 
Tik. piętro," "pe. Pda ipo | ća 

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKO 
WIE w czasio od 6 do 12 września przędsta. 
wiał się następująco: na szkarlatynę ząchoro- 
waoł osób 7, na ezerwonkę 9 (w tem 1 obea) 
na dur brzuszny 11, na dur plamisty 1 obca, na 
dyfterjię 1, rg zapalenie opon mózgowych 1 


j|obea, na odre 4, na różę 1, na koklusz 1. 


ŻYD AGITATOREM KOMUNISTYCZNYM 
W WOJSKU. -W. najbliższych dniach odbedzi» 


j| ja w krakowskim sądzie wojsk. rozprawa prze- 
| ciy, Jankdowi Soralowi, żydowi, szeregowcowi 


1 p. sąp., oskarżonemu o nmitacje komunistycz. 
na w wojsku. Segal został przed kilku miestą 
cami skazany na karę Kmierci, jednak najwyż- 
sad wojskowy zniósł ten wyrok. zarządza 
ponowne. przeprowadzenie rozprawy. ' = 

FALSZYWY ABRAHAM. Organa policyjne 
*resztowały osobnika 'pędajacced sie raz zn 
Nzarygo z Krakowa. to znów za Hahakuks 
Abrakzma false Retta Adolfa z Przemyśła, za 


Iwanqwa Iwana Barisiewicza z Kijowa t t. à. 


Stwierdzono, że dokumenty na nazwisko Szary 
są własnością portjera tego nazwiska w hotelu 
„Royal“, którereu skradziono palto z dokumen- 
tami, a podane nazwisko Rott Adolf nosi 
w Przemyślu pewien kełner, któremu w ostat- 
nich dniach skradziono również palto. Dalsze 
dochodzenia w toku. j 
pj s 

Penartwar Teatru jm. J. Słowsekiago, 

Wtorek: „Jutro. pogoda“ (gościnny W$- 
stęp J. Leszczyńskiego). 

Repertuar Operetki. 
Wtorek: „Targ na dziewczęta”, 
Reperinar teatra „Bagateli”, 

Środa: „Dr. Stieglitz“. * 


Zycie spericwe. 
WYNIKI ZAWODÓW NIEDZIELNYCH. 
Cracovia I. F. C. (Katowice) 6:2 (6:0). 
Do pauzy zdecydowana przewaga Cracovii, któ- 
ra potem spoczęła ną laurach. 

Wisła I. b.—Urania 7:0 (1:0). Ładne zwy- 
cięstwo Wisły. 

Garharnia Podgórze 4:2 (4:0). Porażkę 
Podgórze w głównej mierze przypisać może 
branakarzowi. 

Kordna— Krowodrza 0 : 2. 

wierzyniecki K. 8. 2:0. 

Warszawa. Polonia—Pogoń (Lwów 1:8 
(1:0). Senzacyjne zwycięstwo jubilatki. Sobot- 
nie zawody Wisła—Pegoń przyniesły zwycię- 
stwo Pogoni 2:0 (1:0). 

Łódź. Łódź —Cómy Śląsk 8:2 (5:2). 

Lwów. Hasmanca—Czarni 4:3. 

Lechią—Po!tonia (Przemyśl) 1:1 (0:0). 

ZAWODY ZAGRANICZNE, 

Druga klęska Hakoah. Mistrz Wiednia po 
niedawnej klęsce z Vienna, poniósł znów poraż- 
kę dotkliwą w niedzielnych zawodach o mis- 
trzestwo z Amatorami w stosunku 1:6 (1:3) 


OST CEINE EESE E I S OPRR IE ZPZZO AE) 


Bank Gosp. Kraj, stracił 1,189.00) 
dolarów, 


Dalsze następstwa lwowskiej afery bankowej-— | $3 


Wbrew instrukcjom centrali, ~ Dechodzenia 
4 dyseyplinarne, 


(. w.) Aferą dolarową lwowską zajęła się j ES 
w ostatnich dniach rada nadzorcza Banku Go- |S 
spodarstwa Krajowego. Jak się okazało, 0d- j EJ 


dział lwowski Banku Gosp. Kraj. wbrew in- 
strukcjom centrali, pozwalającym jedynie na 
kupno czeków zagranicę i tyiko od wymienio- 


nych imiennie kilku banków — kupował listo- | $ 
wne przekazy na Nowy Jork od Banku Wza- |E$ 
jemnego Kredytu (który w instrukcji nie był | $$ 
wymieniony) i z powodu braku pokrycia tych |$ 


przekazów zaangażował się w ostatnich dwóch 


miesiącach na sumę 1,160.099 dolarów. Na po- | 
krycie tej sumy służyć będzie pretensja do fa- li% 


bryki skór „Mazaga* we Lwowie. oraz do 


dwóch banków lwowskich, od których Bank | FESĘUZE 
Wzaj. Kred. kupował przekazy bez pokrycia, | = 
odsiępując je później Bankowi Gospodarstwa |i 


Krajowego. 


Ocona wartości tych pretensyj wykazała. |$ 
że Bank Gosp, Kraj. będzie mógł odzyskać po- | 


łowę poniesionych z tego tytułu strat. Rada 
nadzoreza postanowiła także wytoczyć śledz- 
two dyscyplinarne dwu członkom dyrekcji 
oddziału lwowskiego Banku Gosp. Kraj. i za- 
wiesić ich w urzędowaniu, 
przyłączył się również do postępowania karne- 
go, wdrożonego przeciw sprawcom nadużyć 


Odnośna skarga wpłynęła już do prokuratorji. 
Uchwały rady nadzorczej zostały przez ministra |Ę 


skarbu zatwierdzone. 


Krakowski Bank Wzajemnego Kredytu, któ- | 
rego Iwowska filja brała udział w nadużyciach, | | 
zgiosił już do sądu upadłość, a zarządcą mazy | $ 
konkursowej na żądanie wierzycieli został ad- | BH 
wokat Dr Edmund Fischer z Krakowa. Termin | Pig 
dla zgłoszenia pretensyj wyznaczono na dzień i% 


25 września. 
—0— 
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Bank Gosp. Kraj. || 


Str. 8. 


Wiadomości gospodarcze. 


DOLAR DALEJ SPADA. 


Pod szczęśliwszemi auspicjami zaczyta się 
bieżący tydzień. Dolar wykazuje w dałszym 
ciągu tendencję zniżkową i spadł w dniu dzi- 
siejszym do poziomu 6.05—6.10 za czeki, a 6,25 
za materjał gotówkowy. 

Przewidywania więc nasze ziściły się. Ote- 
cna poprawa kursu złotego stoi w związku ze 
wzmożenem się podaży towaru walutowego 
wskutek interwencji Banku Polskiego. Rów- 
nież i z Katowic napłynęły dewizy rzucona 
przez tamtejszy przemysł, który potrzebuje go- 
tówki złotowej na rozmaite wypłaty, 

Zagranicą wieje także pomyślniejszy wiatr 
dla naszej waluty, ezego dowodem wezorajszy 
kurs dolara w Wiedniu, który w stosunku do 
złotego kalkuluje się niżej 6 zł. 

Kursy innych walut w stosunku do pary- 
tetu mowojorskiego kszałtowały się w dniu 
wczorajszym następująco: 

Szyling amstrjacki 86% zł. za 100, 

Funt: 29 zł. 

Marka niemiecka: 143 zł. za 100, 

Korona czeska: 18 zł. za 100, 3 

Frank szwajcarski: 116 zł. za 100. 

Brak gotówki daje się nader dotkliwie od- 
czuwać na rynku pieniężnym. Ohecne trudno- 
Ści pieniężne ilustruje wymownie fakt, że prze- 
ważna część banków krakows ich nie jest 
w możności uskutecznić zupełnie wypłat z ra- 
chunków bieżących. Ponadto ludność zrażona 
do tych instytucyj ostatniemi aferami dolaro- 
wemi wycofuje z nich na gwalt swoje wkłady, 
je ay się zupełnie słusznie ewentualnych. 
straf. 

Afera Banku Wzajemnego Kredytu zmierza 
powoli ku likwidacji a raczej ten Bank stoł 
w przededniu rozwiązania, W każdym razie 
znajduje się on pod sądowym nadzorem. Przy 
tej sposobności warto zanotować pogłoski, że 
Instytucja ta będzie w stanie uiścić się tylko 
w połowie ze swoich zobowiązań. 

Rynek akcyjny wykazał w dniu wczoraj- 
szym pewne ożywienie. Tendencja jednakże dia 
papierów, z małymi wyjątkami, raczej zriżko- 
wa. Najwięcej interesowano się akcjami Zicie- 
niewskiego i Pharmy, kóre w dalszym ciągu 
zyskały na kursie. Na bliższą uwagę zasługuje 
silny spadek papierów Banku Przemysłowego, 
których w pokaźnej ilości poczynają się lndzie 
pozbywać, M. M. 

Ee 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Waluty: Dolary St. Zjednoczonych 5.95% 
5.93—5.97, 

Czeki: Londyn 28.50 — 28.70 — 38.4244 4 
28.35—28.50, Nowy Jork 5.89—5.86—5.84_. 
5.88, Praga 17.39—17.35—17.438, Wiedeń 82.75, 
82.55 82.95, 

Papiery lokacyjne i państwowe: 5% pożycz- 
ka konwsrsyjna 43.50, 8% pożyczka konwer- 
syjna 70, pożyezka dolarowa w dolarach 62— 
62.50, w słotych 365.80—358.75, pożyczka ko- 
lejowa 85—80—85. 


GIEŁDA W ZURYCHU, 
Zamknięcie. Paryż 24.30, Londyn 25.12, No- 
wy Jork 5.18.2, Wiedeń 73.25, Praga 15.35, 


Warszawa 90.50, — Tendencja bez raintereso- 
wania. 


ZŁOTY W WIEDNIU. 


Wiedeń, 14 września. (PAT.) Giełda. War- 
szawa 119.65__120.15, 
OO EET "© KOPY TORRES WOZEK aT 


Nadestanea. 
5 peen 3% F APRA 3Y 
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WARD GLĄTZ 
A Kanonik i Prokoszcz w Błażowej (8 
4 przeżywszy lat 62, po długiej a ciężkiej B% 
ESj} chorobie, opatrzony św. Sakramen- FB 
rej tami, zasnął w Panu dnia 13 września iE, 


1925 r. w Krakowie. kz 
$ Nabożeństwo żaiobne przy zwiokach EJ 


Hi odprawione zos anie we środę dnia 16-go EŃ 
sj b. m. o godzinie 10tej rano w kaplicy [EH 
74 cmentarnej, poczem nastąpi eksportacja [ZH 
H wprost do grobu rodzinnego, na które-to P3 
smuine obrzędy stroskana rodzina zapre- %9 
sza Przewietebne Duchowieństwo, Przyja- |f8 

ciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych. < 


Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie. 


+ y 5 
JOZEF MARGISZEWSKI |; 
Inż. u s y k 
Scdalis Marjanus, 
em. Radca koisj. i inżynier cyw., M prezes 3 
Konf. RP. Marji Tow. ść. Wincentego A Pavie iz 
SHM przeżywszy lat 77, opatrzony św. Sakra- ZE 
SJ mentami, zasnął wPanu dnia 12 września 
1925 r. 
© Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen- BĘ 
E tarzu rakowickim na miejsce wiecznego Hg 
JM spoczynku nastąpi we wtorek dnia 15-g0 Eg 
Hi b. m. o godzinie 4 po południu na który-ta [R 
| smutny obrzęd stroskane dzieci, zięciowie, Ró 


99 synowa i wnuki zapraszają Krewnych, Przy» 9 
[M jaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych. [EG 


Nabożeństwo żałobne 


odprawone zostanie we środę dnia 16-go ZH 
b. m, o godz. 8 rano w kościele parafja!- = 
nym św. Florjana. : 

Osobnych zawiadowień rozsyłać się nie będzie. 
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Zakład nozrzebowy „Con ant Wolnuwo. 
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Mister Tomlin nerwowo przechadzał się po 
pokoju. Kiedy niekiedy obrzucał swym wzro- 
kiem stół i znajdujące się na nim przedmioty. 
Była to piękna, srebrna zastawa stu towa, z któ- 
rej posiadania cieszyłby się niejeden Śmiertel- 
nik, 

A jednak mister Tomlin był tem niebardzo 
ucieszony. Przed kilkoma zaledwie godzinami 
przyniesiono mu tę zastawę, wartości 500 fun- 
tów szterlingów, jako spadek po matce jego 
żony, s 

Mister Tomlin spodziewał się rzeczy przy- 
najmniej trzykrotnie większej wartości, bo chsć 
z teściową w zgodzie nigdy nie żył, nie przy- 
puszczał jednak, by ta kobieta i po Śmierci 
mogła mu wyrządzić podobną krzywdę. 

Przeznacna małżonka pana Tomlina siedzia- 
łą w głębokim fotelu i pociągała nosem, co mia- 
ło wyobrażać płacz po zmarłej przedwcześnie, 
bo zaledwie w wieku lat 80, matce. 

— Przestańżoe nareszcie zawodzić == zawo- 
łał gniewnie małżonek — płacz twój szarpie mi 
nerwy i przypomina 0 wyrządzonej mi krzy- 
wdzie. Zajmij się wreszcie obiadem. 

Bez słowa sprzeciwu opuściła pani Tomlin 
pokój, a po chwili słychać było, jak wołała 
z korytarza: 


Spacek. 


gniewnie mister Tomlin — marne kilkaset fun- 
tów, warto też robić z tego tak wielki kram. 

Zmęczony długim spacerem po pokoju, 
usiadł przy stole i kolejno brał do ręki wazę, 
noże, łyżki, widelce, oglądając je skrupulatnie 
ze wszystkich stron. 

Żona jakoś długo nie wracała, więe znudzo- 
ny i zdenerwowany zaczął przerzucać pobieżnie 
ranną gazetę, gdy nagle wzrok jego zatrzymał 
się dłużej nad jakiemś ogłoszeniem, podającem 
do ogólnej wiadomości, że sklep tytoniowy 
mister Blaeka, jest z powodu wyjazdu właści: 
ciela do sprzedania za 1.500 funtów. 

— Ładny sklep — mruczał mister Tomlin — 
dużo pieniędzy można zarobić, ale skąd tu 
wziąć 1.500 funtów? Pięćset tobym za zastawę 
dostał, ale jak tu wytrzasnąć resztę? 

Nagle usłyszał lekkie pukanie do drzwi. Na 
progu stanął niski człowiek z teczką pod ręką 
i obślizgłym uśmiechem na twarzy. Kłaniając się 
aż do ziemi, podał zdumionemu gospodarzowi 
wizytówkę, 

Mister Tomlin włożył na nos potężne oku- 
lary i przeczytał: 


D. STONĘ 
Agent Towarzystwa Ubezp. „Municipient* 
Londyn. 
— Czem mogę panu służyć? — spytał. 
— Może szanowny pan zechce coś uhezpie- 
czyć? Życie, od ognia, kradzieży, transportu 


= Mężulku, idę na miasto kupić kurczaka |i t. p. Przyjmujemy wszystko, gwarancja pierw- 
na obiad, Trzeba jakoś uczeić nasze bogactwo. | szorzędna, wypłata natychmiastowa. ceny ni- 
— Bogactwo, ładna boaeaetwo __ mruczałl skie, cztery. pieć procencików wszystkiego, 


„GŁOS NARODU" dnia 16 września, 


=— Wybaczy pan, ale nie mam nie == opono- 
wał gospodarz, zaabsorbowany szybką wymo- 
wą gościa. 

Agent rozejrzał sią szybko po pokoju, po- 
gardliwym wzrokiem obrzucił stare meble, lecz 
dłużej zatrzymał się nad zastawą, stojącą na 
stole. 

— O, jak widzę, to ma pan jednak coś bar- 
dzo wartościowego, może zechee pan to ubez- 
pieczyć, Czasy są tak niepewne, złodzieje gra- 
sują po domach. 

Panu 'Tomlinowj błysnęła jakaś szczęśliwa 
myśl. S * > 
— Na jaką sumę ocenia pan tę zastawę? —- 
spytał. 

Agsnt obrzucił fachowem spojrzeniem każdą 
sztukę z osobna i zaopinjował, f 

— Pięćset funtów! 

— Co? — ryknął z udaną wściekłością mi- 
ster Tomlin, srebro, które jest./relikwją rodzin- 
ną, które wędruje z pokolenia na pokolenie, oce- 
nia pan na 500 funtów? Jeślibym już j: ubezpie- 
czył, to na sumę nie mniejszą od dwóch tysię- 
ey i to jedynie dlatego, że w niedzielę nie by- 
wam nigdy w domu. © 

— Zgoda! — zawołał po chwili namysła 
agent, przyjmuję ubezpieczenie na dwa tysią- 
ce, proszę, oto kwit. dostaję od pana dwa fun- 
ty i cztery pensy, dziękuję — kończył, biorą: 
pieniądze, 

Gdy po upływie kwadransa żona pana Tom- 
lina wróciła do domu i dowiedziała się o wszyst 

— Stary głupcze! — krzyczała na męża — 
kiem, wybuchła gniewem: 


Któż nas, żebraków prawie, zechce okraść? 

— A może się znajdzie taki — odezwał się 
pan Tomlin z tajemniczym uśmiechem na twa- 
rzy; 

Nadeszła niedziela. Jak zwykle, tak i tym 
razem małżonkowie udali się na wieś do zna- 
jomych, lecz mister Tomlin wymówił się zaraz 
po podwieczorku pilnym interesem i wrócił do 
miasta, 

Mgła szara, nieprzejrzana, wisiała nad Lon- 
dynem, gdy pan Tomlin z podniesionym koł- 
nierzem skradał się w stronę własnege domu. 

Na palcach wszedł do mieszkania i nie za- 
palając światła, wziął się do łamania zamków 
u szafy i kredensu, Początkowo żal mu się zro- 
biło mebli, ale myśl, że tym sposobem stanie 
się wreszcie posiadaczem wielkiego sklepu hy- 
ła silniejszą. 

Nagle usłyszał jakiś podejrzany szmer. 
Przycisnął guzik Światła i zamarł.. Na progu 
stał z łomem w ręku agent ubezpieczeniowy 
D. Stone, 

— Co pan tu robi? __ zapytał ten ostatni. 

— A pana cóż to obchodzi, co robię we 
własnem mieszkaniu? — odpowiedział pan 
Tomlin. 

— siekierą w ręku? Dobre sobie, chce pan 
sprowokować kradzież. by odebrać sumę ase- 
kuracyjną, ałe to się panu nie uda, a posiedzi 
pan za to w kryminale, 

— Dobrze, ale niech mi pan wytłumaczy 
swoją obecność? 

— Ja... ja.. przyszedłem zobaczyć, eo pan 
tu robi... 


ATA. 


| w największym wyborze 


DLA 


Nr. 213. 


— Z lomem żelaznym w ręku? No, no, tym 
razem, to pan grubiej wpadnie, poczekaj pan. 

— Stop, zaproponuję panu korzystny inte- 
res. Pozwolę mianowicie odebrać panu dwa ty- 
siące, ale chcę też coś na tem zarobić. Ot 500 
funtów zadowoli mię w zupełności, ` 

— Dobrze, dostanie pan, jak odbiorę, bo tes 
raz nie mam gotówki, i 
| = Nie mogę czekać, daj mi pan tę zastawą 
ł sprawa załatwiona. 

— Zgoda! 

Jak dwaj najlepsi przyjaciele, rozeszli sią 
świeżo upieczeni spólnicy. 

Następnego dnia przybył na miejsce kra» 
dzieży przodownik policjł i po spisaniu protos 
kółu, pozostawił odpis tegoż na miejscu. 

Mister Tomlin wysłał papiery do Towarzyś 
stwa ubezpieczeniowego i radował się już na- 
dzieją rychłego otrzymania tak wielkiej sumy, 

Po upływie tygodnia otrzymał pan Tomliu 
dwa listy. 

Jeden z towarzystwa treści następującej: 

„Możemy donieść Szanownemu Panu, że nas 
zwisko jego nie figuruje na liście ubezpieczo+ 
nych. Co się zaś tyczy p. Stone, to jest on zwyż 
kłym oszustem, Ściganym przez policję. 

Dyrekcja”, _ 

Mister Tomlin nie wierzył własnym oczom... 

Drugi list, od p. Stone, rozwiał jego wszyst» 
kie iluzje: 

„Przeklęta teściowa! Zastawa nie jest srebra 


na. D. Stone". 


SPOŁEK WODNYCH 


I POJEDYNCZYCH WŁAŚCICIELI 


Wykonuje plany wszelkich robót meljoracyjnych (dre- 

nowania, nawodniania, stawy rybne it. p.) oraz prze- 

prowadza parcelacje majątków i inne roboty pomiarowe, 

posiada specjalne działy budownictwa wiejskiego, bu- 

dowy dróg i innych robót technicznych największa 
w Polsce instytucja meljoracyjna 


Krajowe Towarzystwo Neljoracyjne w Warszawie 


Roboty wykonuje na wyjątkowo dogodnych warunkach 
spłacania udzielając tak na wykonanie planów jak 
i na roboty wykonawcze kredytu. 1364 


Podejmule sią starań o udziolanie długoterminowego kre- 

dyłu państwowega na robaty meljoracyjne przez sieble 

projektowane. — Zgłoszong roboty wykonuje bszzwłocznie. 
Wyjaśnień udziela i zgłoszenia przyjmuje: 


Przedstawiciel |nź, M. Czerwiński 
pe are Admin | Kraków, ul. Zyblikiawicza P. K. O. 


„Głosu Narodu" pod F.Z. 


KONKURS. 


Oficerska Szkoła Administracji w Krakowie-Łobzowie 

Ę Koszary Kazimierza Wtelkiego 

: przyjmie w charakterze dochodzącego wykładowey 

|| z algebry, geometrji wykreślnej i trygonometrii 

| jednego profesora ze szkół Średnich. | 

> Oprócz podań, które należy składać do 20 b. m. | 
zgłoszenia osobiste u Komendanta Szkoły konieczne Ę 


Í (w godzinach przedpołudniowych), ze względu na 3 
Í szczegóły programu naukowego i wynagrodzenie. ġ 


Ponierzjmy przemysł ojczysty! | Ema 


ZALEA RZA MA ZACZ A 
BYBJDZGJ ZYC BG RJ BB OYBJBYBI BBI. 
PEET ESAE E ERA SEN EPE E AE N E E ZZOZ Z csi 


TZN ON En a ZY WEZ OZETE IE 


i na dogddnych warun- 

kach sprzedaje z wełny 

zagranicznej Bobrowska 

Karmelicka Po UL p. of., D 
1881 


U X. Gadowskiego arnim) | 


Katechizm wiąkszy dla 5 i 6 kl. powszech- 
nej i dla niźsz. gimn. Zł 2. 

j Wyciąg z katechizmu Zł 050. 
M Dodatek doń apolog. (sem. naucz.) Zł 1. § 
Hist. Kościoła, skrót dla sem. nauczy- jg 
: cielskich Zł 8. È 
Krótka hist, kośc. dla 7-mej klasy po- K 
$ wszechnej Zł 0'60. 
Katechezy bibl. dla 1-go i 2-go roku n. § 
F z przy. do spow. i kom. Zł 3— Ø 
Dobry pasterz, modlitewnik dla dzieci § 
opr. po Zł 1, 112, 21⁄2, i 31/2, - 
Dobry pasterz dla młodz. i dorosłych 
ovr. bo Zł 11/2, 2, 31/2, i 412. 
Widoczki stereoskopowa barwne i czarne, R 
głównie papierowe (12.400) Zł 6. Ų 
razem 600 dol. p 

M. Bibliika, Dzieje Bibl, Katechizm Maly 
| i Hist. Kościoła dla gimn. są do nabycia w | 
3 „Upaalnek duchowny” (na kolędę) po | 
gr. 


j Książnicy Polskiej | 
TY WY TE JO A EEEE A REES WROTE z 


Kanarki harceńskie 


pierwszej klasy po 25, 30 
i 35 zł, samiczki po i zł 
wyszle pocztą za pobra- 
niem Stanisław Gajewski 
Kraków, św. Gertrudy L. 19 
ip otic. 1221 


Neu w star- 
szym wieku po cięż= 
kiej chorobie, w rozpacz- 
liwem położeniu bez środ- 
ków do życia, prosi usil- 


Mossant, 


Borsalino, 
Tress, 
Habig 
poleca MAGAZYN NOWOŚCI 
A. Skórczewski i Polakiewicz 
Kraków, ulica Floriańska L. 13. 


SR: ZN) wzi IW I 0 S 5 EREE 


$ R E M A 


Były nauczyciel 


łat 70 liczący, który po 20 
latach wygnania powró- 
cił ze Syberji do wolnej 
Ojczyzny, — wałczył pod 
Lwowem, obecn'e znaj- 
duje się w skrajnej nędzy 
nie mając środków do ży- 
cia, zwraca się do serc 
litościwych z pokorną pro- 
śbą o łaskawą pomoc w 
rozpaczliwem _ położeniu 


Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wystawach 
krajowych i zagranicznych 1640 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW | MOZAJKI 
8. G. Żeleński 


KRAKOW, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137. 


Wykonuje wszelkiego rolzaju oszklenia artystyczne, witra- 
że, mozajki ete pg. projektów wybitnych artystów. — 
Ceny za 1 m? od ZŁ. 30. — na warunkach nader dogodaych. 


= RY Ro ZA OE 
d ~ r tj U 
Piękność i powab 
Eliksir na liki i fale, emalja na twarz, krozle nadające 
zmęczozym oczom pełen życia djamentowy blask, 
aparaty do samomasażu na twarz i biust i inne osta- 
tnie nieznane kosmetyczne nowości. Żądajcie katalo- 
gów, załączając znaczek pocztowy. — Labor skrzynka 
pocztowa Nr 61. Bydgoszcz. 1824 


Prospekty i porada zawodowa bezpłatnie starca, Saweryn Trebicki, 
Qie > » zy | Kraków, Prądnik Biały 13 
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Kraków, ul. św. Tomasza L. 35, (dom „Głosu Narodu“ 


posiada na składzie i poleca 


wszystkie podręczniki szkolne dla wszelkiego rodzaju szkół i stopni. Wielki wybór map 
ściennych i podręcznych dla uczniów, tablic dla nauki poglądowej, globusów, oraz 
podręczników metodycznych dla P, T. Nauezycielstwa. 


A ORA, 
OTOZ RA 


Zamówienia z prowincji uskutecznina się odwrotną pocztą. 
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B E ENN SZANSZO WSZW SZWIEZWIGZ 


Snółka Wvdawaicza z ogra. odnaowiedz. K. Holęksa. = Redaktor naczelny i odnowiedz. Jan Matyasik, == Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem R. Ferka. 
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